- Niesiu, gdzie my jesteśmy?

- w krzakach!

- Hmmm …

- Ja nie o tym, w lesie jesteśmy, a nie w dżungli. Znaczy się daleko nas przeniosło od dorzecza Amazonii.

- Znowu, żeś portal spartolił i Parakoxu naprodukował?

- To nie ja nas przeniosłem sklerotyku, tylko ten Anioł.

W czasie tej bratniej rozmowy Niesiołowski i Yapko dostrzegli płonące w pobliżu ognisko i skaczące dookoła niego małe zielone stwory, nie wiedząc jeszcze, że to zgraja goblinów porwała książęcego kuriera Hansa. Tym niemniej widząc człowieka w potrzebie, a tym bardziej związanego człowieka, który nijak zagrozić im nie może, postanowili go uratować.

- Rżnąć Zielonych !!! – krzyknął uradowany Malcolm widząc w tym okazję do zrobienia krwawej jatki. Stadko goblinów z pewnością nie mogło stawić skutecznego oporu niewidzialnemu magowi, który z ogromnym toporem rzucił się do ataku posyłając wprzódy kilka kul ognistych. Tak, więc magowie szybko uprali się z problemem ratując nieszczęsnego kuriera przed niechybnym pożarciem na surowo bądź to w postaci pieczeni w sosie własnym.

- Kim jesteś ? – zapytał Niesiołowski.

.

- Co on powiedział? Nic nie kumam. 

Po tych słowach Hans wstał i ruszył w kierunku traktu, co jakiś czas oglądając się za siebie. Magowie zrozumieli, że chce on im coś powiedzieć, dlatego ruszyli za nim w nadziei rozwikłania zagadki

-  – powiedział Hans.

Rok Pański 3019, czerwiec, Postdam:

Korzystając ze swych szczególnych umiejętności Niesiołowski pogrążył się w medytacji marząc o zwiększeniu umiejętności językowych – w szczególności w odniesieniu do miejscowego języka. Ponieważ mu się to udało, rozpoczął proces komunikacji z tubylcami. Szybko zorientował się, że nie uratowali byle kogo a książęcego kuriera, będącego na służbie u księcia Sokolova. Zadanie, które wykonywał związane było z odnalezieniem pozostałych sześciu z siedmiu magicznych kul (jedną już odnaleziono). Kule te pozwalały na przebudzenie przebywającej w letargu księżniczki, która w rewanżu miała odpowiedzieć na 3 pytania. Niesiołowski szybko skojarzył, że owa księżniczka może coś wiedzieć o srebrnym krucyfiksie, będącym kluczem do ich ojczystego świata. Oferując swoją pomoc w odnalezieniu magicznych kul domagał się możliwości zadania jednego pytania księżniczce. Przedstawiciel księcia w Postdamie zgodził się, wiedząc, że Książe pragnie zadać też tylko jedno pytanie dotyczące jego zaginionej córki. Tak, więc magowie zostali przydzieleni do grupy operacyjnej Hansa, z zadaniem udania się do Darmstadtu. Bowiem okazało się, że obrabowano świątynię w pobliżu tego miasta, a przy rabunku wykorzystano magię. Pewne dowody wskazują, że wśród skradzionych przedmiotów była również magiczna kula, a w sprawę wmieszany jest klan Błękitnego Sokoła. 

Dziwnym trafem w mieście znajdowała się gildia magów i akurat w najbliższych dniach miał odbyć się turniej magii. Korzystając z poparcia ludzi księcia magowie wstąpili do gildii i postanowili wziąć udział w konkursie, słusznie mniemając, że zaobserwowana przez nich w tym świecie magia statyczna nie może być konkurencją dla ich jak najbardziej dynamicznego stylu uprawiania magii. Nie będąc związani koniecznością wykorzystywania drogich składników mogli pokazać na co ich stać. Jednogłośnie zwyciężył Niesiołowski przyzywając za pomocą sił Paradxu ogromnego zielonego smoka, który przeleciał nisko nad sceną i publicznością. Co prawda smocze odchody zniszczyły mu ubranie i długo potem swym zapachem przypominały o konkursie, ale, udało się - drużyna zdobyła dwa pierwsze miejsca oraz glejt zwycięzców uprawniający do startu w ogólnokrajowym konkursie magii, który ma odbyć się we wrześniu w stolicy.

Dagon był starym smokiem i w swoim długim życiu widział wiele, ale czegoś takiego jak ta gwałtowna zmiana siły i kierunku wiatru (i to na tej wysokości!) jeszcze nie doświadczył. No i kiedy to musiało się zdarzyć? Akurat teraz, gdy cierpiał z powodu przejedzenia. Czym oni u licha karmią teraz te krowy, że są takie smaczne? Zmiana wiatru była pierwszą z wielu niespodzianek w tym dniu. Szybko okazało się, że przeciążony smok zostaje zniesiony nad sporej wielkości miasto. No nie, tego było już za wiele, Dagon nigdy nie lubił zapachu ludzi a zwłaszcza ludzi z miasta. Teraz, fetor bijący od ludzkiego zgromadzenia przyprawił go o mdłości, tak, że musiał zniżyć lot. Przelatując tuż nad pewnym człowiekiem stojącym na scenie nie wytrzymał i wydalił resztki na wpół strawionej krowy, po czym szybko wzniósł się w górę korzystają z silnego prądu powietrznego. Odlatując spojrzał za siebie i zdziwił się jeszcze bardziej ujrzawszy wiwatujący tłum – z czego oni się tak cieszą?

- Mości Panowie litości! – błagał domokrążny sprzedawca trucizny na smoki – Nie podpalajcie stosu ! Smok na pewno zdechł!

- Akurat zdechł! Nie dość, że odleciał to jeszcze zeżarł dwa razy więcej krów niż zwykle. Ta twoja trutka odstraszająca smoki w ogóle nie działa. A pozostałe krowy z tym twoim świństwem w futrze jakieś dziwne mleko dają. Podpalaj Jasiu!

- Nieeee ! – krzyk płonącego akwizytora usłyszeli nawet rolnicy z sąsiedniej wioski…

Rok Pański 3019, czerwiec, niewielkie sioło w pobliżu traktu na Dramstadt:

Przewiesiwszy kuszę na plecy Hans chwycił magiczny topór by przemknąć pomiędzy zabudowaniami. Orki zajęte były pracą przy odbudowie palisady, więc niezauważony dotarł do celu. Otwierając kopniakiem przymknięte drzwi wskoczył do środka, gdzie przeklęty mag właśnie rzucał zaklęcie. Weteran wojen burskich szybko ocenił, że ma zbyt mało czasu żeby przebiec całą komnatę i nie zdąży dosięgnąć stojącego za stołem laboratoryjnym maga zanim ten wypowie zaklęcie. Mając tak mało czasu zdecydował się na ryzykowny rzut źle wyważonym toporem. 

 -  ! – cicho zaklął zabójca trolli widząc jak jego towarzysz pada na ziemię rażony błyskawicą. Taka szalona szarża, jakże charakterystyczna dla takich jak on skazanych na ostracyzm krasnoludów, wzburzyła krew w żyłach wzbudzając w nim uczucie podobne do wstydu – jak to może być, że ten zwykły człowiek wykazał się większą brawurą niż on, zabójca trolli? Nie wiele myśląc rzucił się do ataku nie zastanawiając się nawet nad tym, że najpewniej nie zdąży zanim mag będzie gotowy wypowiedzieć następne zaklęcie.


Paradoksalnie właśnie dzięki swojej krasnoludziej powolności udało mu się zaskoczyć maga, który nie spodziewał się, że następny napastnik może przybyć po tak długim czasie. Nie chcąc marnować kolejnego zaklęcia odwrócił się plecami do drzwi w poszukiwaniu sztyletu, którym mógłby dobić podnoszącego się z posadzki wojaka. W tym momencie do komnaty wpadł zdyszany krasnolud, który widząc nieosłonięte niczym plecy maga odruchowo wbił w nie swój topór z siłą wystarczającą na rozpołowienie swojej ofiary. Na skutek odniesionych obrażeń mag umarł nim jego ciało upadło na drewniane deski podłogi. 


- Pomóż mi! – wołanie człowieka wyrwało krasnala z błogiego stanu samozadowolenia.


- Muszę postawić barierę ochronną, orki już się zbiegają.


- Jak ty to do cholery zrobiłeś !? – wysapał krasnal ciągnąc za kolczugę żołnierza uwieszonego na wbitym w sufit toporze. Starał się przy tym nie dotknąć broni, bowiem dobrze pamiętał czym to grozi. Wydobywszy topór Hans wyszeptał w pośpiechu zaklęcie obserwując przez okno zbliżających się od palisady robotników, którzy jednak nie porzucili swych narzędzi. Wypowiadając ostatnie słowo starożytnej formuły wbił topór w drewnianą podłogę, kończąc tym samym zaklęcie. W tym czasie krasnolud zabarykadował drzwi i częściowo również okno.


- No i  co teraz?


- Wystrzelamy te parszywe Orki jednego za drugim – spokojnie odpowiedział Hans ładując kuszę. Nie zdążył jednak wystrzelić, gdy usłyszał tętent kopyt ciężkiego rumaka. Wzbijając tumany kurzu pod chatę przybył czarny rycerz odziany w ciężką zbroję płytową i rogaty hełm. Rycerz zatrzymał się na granicy strefy ochronnej, wyjął z sakwy dużą pieczęć i trzymając ją oburącz wzniósł nad głowę. Nie tracąc zimnej krwi Hans przygotował się do strzału mierząc w wąską szczelinę w hełmie w miejscu gdzie powinno znajdować się oko rycerza. Trafił! lecz rycerz nie przejmując się tym przełamał pieczęć a następnie wyciągnął tkwiący w jego hełmie bełt. W tym momencie magiczny topór rozpadł się na kawałki a bariera szybko zaczęła słabnąć.


- Szlag, to rycerz chaosu! Uciekajmy na górę, tam będzie łatwiej się bronić.

Tak to czasami bywa, że niektórzy mają więcej szczęścia niż rozumu. Dużo więcej. 


- Jasny gwint, zbrojownia! – wykrzyknął uradowany zabójca trolli.

Tak naprawdę mieli oni znacznie więcej szczęścia niż mogli z początku przypuszczać. Nie dość, że prawie wszyscy wojownicy orków znajdowali się aktualnie na kolejnej grabieży w pobliskim siole, to do tego cały zapas amunicji do broni miotających znajdował się w zajętej przez nich zbrojowni. Podczas zażartej obrony zdołali zadać na tyle duże straty, że orki zrezygnowały z wzięcia budynku szturmem. Na zwykłe oblężenie okrutne zielone stwory też nie mogły sobie pozwolić – zasięg kuszy był na tyle duży, że nie byliby w stanie swobodnie poruszać się po terenie sioła i dokończyć remontu palisady. Rycerz chaosu doszedł do wniosku, że skoro nie uda mu się odzyskać cennych przedmiotów znajdujących się w laboratorium maga należy przynajmniej zlikwidować wrogów – wydał, więc rozkaz podpalenia chaty. Czując swąd płonących ścian poszukiwacze przygód zareagowali w sposób, który kompletnie zaskoczył podpalaczy. Nim słudzy chaosu zdążyli się zorientować, co tak naprawdę się wydarzyło, przeskoczyli na dach sąsiedniego budynku pod osłoną gęstego dymu pochodzącego z płonących w laboratorium chemikaliów. Gdyby zachowali ciszę być może udałoby im się niepostrzeżenie wydostać z wioski, ale oni czując twardy grunt pod nogami rzucili się do panicznej ucieczki. Szczęk zapasowego uzbrojenia i innego żelastwa (każdy z uciekinierów był nim obwieszony jak choinka ozdobami) zwrócił uwagę czujnego rycerza. Zdążył on zebrać orków i zmusić ich do pościgu nim uciekinierzy dobiegli do wyrwy w palisadzie.

Rok Pański 3019, czerwiec, trakt w kierunku Dramstadt:


Magowie nie ryzykowali otwierania portalu do zupełnie obcego miasta. Podróż wozem wzdłuż traktu miała być stosunkowo krótka, nie więcej niż trzy dni. Dodatkową atrakcją była możliwość spokojnego przyjrzenia się i poznania obcego świata, w końcu podróże kształcą. 


 -  – po raz kolejny wykrzyknął uradowany Malcolm, ciesząc się jak dziecko z faktu, że nauczył się nowego słowa w języku tego świata, jednocześnie nie zdając sobie sprawy, że źle akcentuje wymawiane słowo. 


- Czy z twoim kolegą wszystko w porządku? Do tego, że świeci na czerwono jak latarnia zdążyłem się już przyzwyczaić, ale to ciągłe powtarzanie tego samego słowa nie świadczy najlepiej o jego kondycji umysłowej. 


- No cóż, może nie jest zbyt rozgarnięty za to ma inne duże zalety – odpowiedział Hansowi Niesiołowski uśmiechając się przy tym tajemniczo – Daleko jeszcze do miasta?


- Jedziemy tylko we trzech, więc konie nie są obciążone. Myślę, że będziemy na miejscu jutro przed zachodem słońca. Okolica jest spokojna, nie powinno być żadnych niespodzianek. Bez towaru na wozie nie wyglądamy na kupców, to i też leśni zbóje się nami nie zainteresują – wypowiadając te słowa Hans popędził konie, aby przed zmierzchem dotrzeć do gospody. 


Pogoda dopisywała: świeciło ciepłe czerwcowe słońce, nie zapowiadało się na deszcz a po niebieskim niebie leniwie płynęły bielusieńkie chmurki. W rozświetlonym słonecznymi promieniami lesie z łatwością można było dostrzec liczne kolorowe ptaki śpiewające miłosne trele. Idylla. Tak, to zbyt piękne, aby mogło tak długo trwać. Niesiołowski był człowiekiem obdarzonym głęboką intuicją - podświadomie przeczuwał zbliżające się zagrożenie. No właśnie zagrożenie, tylko jakie? Wszystko dookoła wydawało się takie spokojne. Wtem obydwaj magowie gwałtownie osłabli. Dostrzegli zbliżającą się wielobarwną barierę przypominającą ściankę bańki mydlanej. Lecz nie to było w tym najdziwniejsze. Czuły wzrok magów pozwolił im spostrzec przemianę otoczenia za barierą. Otaczający ich las zmieniał się w gęsty ciemny bór. Co ciekawe, dzikie zwierzęta jak również konie zdawały się zupełnie nie zauważać nadchodzącej zmiany. Świat za barierą nie był nie zaludniony, magowie dostrzegli dwie ludzkie postacie uciekające przed zgrają orków popędzanych przez rycerza w czarnej zbroi płytowej. W tym czasie mieniąca się tęczą barw bariera szybko dotarła do wozu, co magowie przypłacili nie małym szokiem. Ich najbliższe otoczenie również zmieniło się nie do poznania, bowiem znajdowali się teraz na wozie bojowym w otoczeniu trzech przygotowujących się do strzału kuszników.


- Osłaniać mnie przed orkami! – krzyknął do kuszników Hans kierując swojego rumaka w kierunku czarnego rycerza w rogatym hełmie. Błyskawicznie wyciągnął z lewej sakwy emanujący błękitną poświatą miecz a jego koń ruszył z kopyta jakby ciesząc z możliwości wzięcia udziału w potyczce pomiędzy dwoma zakutymi w stal rycerzami.


Tymczasem zarówno orki jak i rycerz chaosu zrezygnowali ze swojej poprzedniej zdobyczy. Widząc nowe, znacznie poważniejsze zagrożenie, czarny rycerz bez wahania popędził swój mały oddział w kierunku wozu z magami. Spokojny dotąd fragment traktu stał się teatrem zmagań dwóch bojowych drużyn. Kusznicy wykazali się znakomitym opanowaniem i celnością – w pobliże wozu dotarło zaledwie trzech zielonoskórych wojowników. Jednakże zmęczeni długim biegiem nie stanowili oni realnego zagrożenia, walka w zwarciu nie trwała długo. Inaczej rzecz miała się w przypadku starcia konnych rycerzy – sługa chaosu przejawiał niespożyte pokłady sił i żywotności. Pomimo licznych ran zadanych magicznym orężem nadal walczył. W trakcie tego starcia pień pobliskiego drzewa nagle zaczął trzeszczeć i pękać. Grube drzewo złamało się tuż nad ziemią niczym kruchy patyk i przywaliło czarnego rycerza. W powietrzu rozległ się przeraźliwy kwik zmiażdżonego konia. Przywołany przez Malcolma wulgarny efekt sfery sił okazał się niezwykle skuteczny.


Niestety magom nie dany był czas na radość ze zwycięstwa. Po raz kolejny doznali bólu przejścia przez wielobarwną barierę.


- Co się stało? – wyraźne zdziwienie malowało się na twarzy Hansa - Może trochę zwolnić? Niektórzy doznają mdłości przy zbyt szybkiej jeździe wozem. 


Wszystko było dokładnie takie samo jak wcześniej, nawet ptaki śpiewały tę samą pieśń. 

Rok Pański 3019, czerwiec, trakt w kierunku Dramstadt, drugi dzień podróży:


Malcolm ocknął się w długim, słabo oświetlonym korytarzu. Dokuczliwy ciężar kajdan sprawił, że dopiero po chwili zorientował się, że jest prowadzony przez dwóch osiłków. Ponieważ niewiele widział przed sobą, odwrócił głowę, aby zobaczyć, co znajduje się za nim.


 -  - silne uderzenie zadane drewnianym kijem przez idącego za nim osobnika w liturgicznej szacie szybko przekonało Yapko, że nie warto zawracać sobie głowy tym, co się dzieje za jego plecami.

W miarę upływu czasu do Malcolma powracały zamazane wspomnienia. W jego głowie kotłowały się majaki o oblężeniu zamku przez armię sił chaosu. Jednak większość myśli dotyczyło zdrady. Tak, zdrady. W końcu nie znalazł się w tych cuchnących lochach z własnej winy. Ktoś go zdradził, ktoś kto był bardzo blisko niego. Yapko wiedział co go wkrótce czeka, doskonały wzrok pozwalał dostrzec wnękę w tunelu i stojące obok cegły i zaprawę murarską. Gdy dotarli do celu, jeden z prowadzących go osiłków wepchnął go do wnęki, natomiast drugi zawiesił łańcuch kajdan na haku, w taki sposób, że więzień musiał cały czas stać na palcach. Zaraz po tym oprawcy zabrali się za zamurowywanie wnęki. Nie! Malcolm przeklinał w duchu ohydnego zdrajcę. Gdyby nie był taki słaby z łatwością wyrwałby się na wolność. Lecz teraz to było niemożliwe. W tym czasie kapłan wypowiadał słowa nie znanych mu zaklęć. Yapko miał wrażenie, że na zwykłym zamurowaniu żywcem to się nie skończy. Gdy w grę wchodzi magia zawsze można spodziewać się niespodzianek. W tym przypadku na pewno niezbyt przyjemnych niespodzianek. Nie! Po raz kolejny przeklinał w duchu zdrajcę. Przez niewielki otwór wpadało jeszcze trochę światła od płonącej pochodni, lecz otwór ten był na tyle mały, że z ledwością zmieściłaby się w nim dziecięca dłoń. Nie! Kroki odchodzących oprawców stawały się coraz słabiej słyszalne. Powoli robiło się też coraz ciemniej, to dogasała pozostawiona przez nich pochodnia. Zgasła, a wokół więźnia zapadł mrok wszystkich nocy... Nieeee!!! 


Niesiołowski zbudził się bladym świtem. Wydarzenia z poprzedniego dnia nie pozwoliły mu na spokojny sen. Wczorajsze przejście przez barierę, która była z pewnością jakąś formą portalu uświadomiło mu, że w tym świecie istnieją bardzo potężne siły. W końcu sferę korespondencji opanował w wysokim stopniu, ale z czymś takim jeszcze się nie zetknął. Mało tego, nigdy o czymś podobnym nie słyszał. Być może ta bariera miała coś wspólnego ze sferą czasu? To by częściowo wyjaśniało brak podobieństw do znanych mu portali. Ale chwileczkę, przecież przejścia w czasie w obie strony są niemożliwe. Jedynie podróż w przyszłość jest dopuszczalna. Tyle, że tak jest na Ziemi, tutaj prawa rządzące efektami sfer mogą być zupełnie inne. Bariera, starcie z orkami, to już jest wystarczająco dużo wrażeń jak na jeden dzień. Na tym niestety się nie skończyło, im głębiej w las tym więcej drzew. Z początku wydawało się, że wszystko dobrze się układa. Udało się dotrzeć do wioski z karczmą jeszcze przed zmierzchem. Okoliczności były sprzyjające, ale tubylcy nie bardzo. Trzeba było się ewakuować zaraz po zachodzie słońca. Droga na trakcie była dobrej jakości, można było popędzić konie. Tyle, że to nie pomogło, wkrótce po opuszczeniu wioski pojawił się za wozem czarny rumak bojowy, a na nim rycerz w pełnej zbroi płytowej i hełmie z rogami. Co prawda był sam, ale nie był to zwykły rycerz – pioruny się go nie imały i na zawał serca też nie chciał zejść. Rumak też nie był z tych zwykłych, jednym susem przeskoczył przez wóz. Do tego leciał na tyle nisko, że Niesiołowski nabawił się guza na skutek bliskiego spotkania z podkutym kopytem (na szczęście obrażenia głowy nie były poważne, do zniwelowania skutków uderzenia wystarczył prosty efekt sfery życia). Wydawałoby się, że po czymś takim rycerz odpowie kontratakiem, ale nie zrobił tego. Potraktował wóz z magami jak zwykłą przeszkodę terenową, przeskoczył i popędził dalej. Rycerz szybko zniknął w ciemnościach. W tym akurat nie było nic dziwnego, gdyż był cały czarny. Dlaczego tak szybko odjechał zupełnie ignorując magów? Niewiadomo. Pewnie miał pilną sprawę do załatwienia, ale co mogło być tak ważne, aby zignorować uderzenie piorunem? Jeszcze jedna rzecz nie dawała Niesiolowskiemu spokoju: dlaczego Yapko podpalił tą stodołę. Intuicja podpowiadała mu, że jeszcze będą musieli ponieść konsekwencje tego czynu.


- Nieee! – rozmyślania maga przerwał głośny krzyk Malcolma, który właśnie się przebudził z niespokojnego snu. 


- Co się stało?


- Miałem straszny koszmar – Yapko opowiedział swój sen, w którym został przykuty i zamurowany w lochu. Potem wyciągnął ostatnią paczkę papierosów i wypalił cztery, jeden za drugim. Wolał nie myśleć, co będzie jak mu się skończą. Teraz najważniejsze było dla niego to, aby jak najszybciej się uspokoić i stłumić to niepokojące wrażenie, że jego sen był snem proroczym...

Następny, sporych rozmiarów fragment wydaje się być zbyt nadszarpnięty zębem czasu by go odczytać. Lecz kto wie, może w przyszłości będzie to możliwe…  
Rok Pański 3019, sierpień, leśny trakt na obrzeżach zrujnowanego miasta Goddard:


Zatrass biegł. Biegł jak najszybciej potrafił, biegł choć płuca paliły go żywym ogniem. Siłą woli zmuszał przeciążone mięśnie do nieludzkiego wysiłku, bowiem w jego dłoniach tkwił skarb. W jego umyśle poczęły pojawiać się obrazy nagrody jaką otrzyma za zdobycie tak cennego przedmiotu. Już cieszył się na myśl o tym, że jego status społeczny wzrośnie i będzie mógł założy rodzinę, wychować gromadkę potomstwa. 

Jego marzenia brutalnie przerwał gwałtownie narastający świst i wrzask jaki wydobył się z gardzieli dwunastu luf szybkostrzelnego działka. W czasie krótszym niż mrugniecie okiem w jego stronę pomknęło kilkaset śmiercionośnych pocisków, rozrywając na strzępy drobne ciało chyżego Skavena.
Na twarzy Malcolma pojawił się szeroki uśmiech. Zawsze lubił, gdy mu coś wychodziło. Odruchowo sięgną do kieszeni po papierosy, coś mu mówiło, że w takiej chwili powinien zapalić. Dopiero, gdy jego dłoń wdarła się do pustej kieszeni oprzytomniał. Miejsce błogiego zadowolenia zajęła irytacja spowodowana brakiem papierosów. Skończyły się dobry miesiąc temu. Rozłoszczony odrzucił bezużyteczny karabin, ostania seria doszczętnie opustoszyła magazynek, a nowych pocisków, tak jak papierosów, nie było skąd wziąć. Nim rozpędzone gniazdo luf całkiem wytraciło swą prędkość drążąc w ziemi niewielkie zagłębienie, dotarł do miejsca gdzie upadł trafiony szczuroludź. Bez wahania sięgnął po unurzany w posoce mieszek. W chwili gdy chwytał zdobycz krótka strzała wbiła się w rozdziawiony, szczurzy pysk. Wkrótce za pierwszą strzałą pomknęła ze świstem druga, uderzając na wysokości lewego płuca. Z leśnej gęstwiny wychyliła się grupa odzianych w skórzane zbroje Skavenów dzierżących w dłoniach krótkie miecze. Malcolm wyrwał z płaszcza strzałę, która nie była w stanie spenetrować kuloodpornej kamizelki i w obliczu wyraźnej przewagi liczebnej rozpoczął odwrót uczyniwszy się wpierw niewidzialnym. Jednakże czmychając u skraju lasu pozostawiał wyraźny ślad, którego tropem ruszyła za nim pogoń. 
W tym czasie Niesiołowski przebywał ukryty w leśnym gąszczu, jednakże na tyle blisko drogi aby móc spostrzec zbliżające się postacie. W jego umyśle zakołatała myśl, że to najwyższa pora aby opuścić to miejsce. Ścisnął mocno w ręku zapalniczkę, koncentrując się na otwarciu portalu. Wtem Stefan poczuł ból wulgarnie rozdzieranego gobelinu rzeczywistości, a z niebytu zamiast portalu wyłonił się ogromny niczym niedźwiedź czarny wilk. Do gamy gwałtownych doznań błyskawicznie dołączył ból miażdżonych żeber, na których przybysz oparł swą przednią łapę. Wilk spojrzał swej ofierze w zachodzące mgłą oczy. Stefan czuł jak jego ciało i wola słabną, zapadając się powoli w nicość. Tuż przed utratą przytomności zdążył jednak dostrzec bardzo krótki błysk czerwonego światła w wilczych oczach, który wydał mu się dziwnie znajomy.
Widok pojawiającego się z nikąd stwora sprawił, że Malcolm stanął jak wryty. Od wilka emanowała tak silna aura, że nie mógł powstrzymać się przed chęcią czmychnięcia czym prędzej, jak najdalej od napawających grozą, przerażających oczu. Nie mogąc skupić uwagi na czymkolwiek innym poza szybkim oddalaniem się, wypuścił z ręki mieszek wraz z znajdującą się w jego wnętrzu kulą.
Zupełnie nieoczekiwanym ratunkiem dla dwójki magów stało się poprzednie źródło zagrożenia utraty integralności powłoki cielesnej, Skaveni. Drapieżnik czując gęsty zapach strachu jaki wionął od zgrupowania zwierzoludzi bez wahania pomknął w ich kierunku. Instynkt doskonałego łowcy prowadził go bezbłędnie. Nim szczurza drużyna zorientowała się co się dzieje zdążył w trzech długich susach dopaść swoją pierwszą ofiarę. Wyraźnie dominując rozmiarem z łatwością pochwycił ją wpół i mocnym kłapnięciem szczęk rozdzielił na dwie połowy. Wilk poruszał się z niezmierną prędkością. Nim krew pierwszej z ofiar zdążyła zmieszać się z pyłem traktu, potężny basior był już przy następnej. Błyszczące srebrem pazury wielkiej jak u niedźwiedzia łapy z łatwością spenetrowały skórzany pancerz wnikając głęboko w trzewia. Szerokie zamach spowodował rozszarpywanie tkanek i wielonarządowe obrażenia. Ostre jak brzytwa pazury cięły z równą łatwością skórę i żebra. Rzeź nie trwała długo, Skaveni nie byli w stanie stawić żadnego oporu. Uciekając tylko przedłużali swoją agonię. Wilk rozprawiwszy się z awangardą oddziału szczuroludzi  popędził ku rozstawionym na tyłach łucznikom. Jeden z nich skrył się wysoko w koronie akacji, łudząc się, że nie dosięgną go tam wilcze pazury. Basior zatrzymał się przy drzewie i spojrzał w górę, kierując swój wzrok na strzelca. W jego oczach ponownie pojawił się jaskrawy, czerwony blask. Na skórze Skavena pojawiły się wypełnione płynem surowiczym pęcherze, a oczy ścięły się jak dwa jajka ugotowane na twardo. Wystąpiła natychmiastowa nekroza, martwica tkanek sięgnęła ścięgien i kości.

Malcolm poczuł powiew ciepłego powietrza. Poczuł jak razem z wiatrem uleciał irracjonalny strach, który nim zawładnął. Wrócił czym prędzej, a gdy wszedł ponownie na trakt ujrzał drastyczną zmianę krajobrazu. W miejscu gdzie strzelano do niego z łuku zamiast lasu jawił się spory obszar pustyni. Na obszarze kilkunastu arów znikły wszystkie drzewa wraz z fragmentem drogi, a w ich miejsce pojawiły się wydmy i gorący, pustynny piasek. Postanowił jednak nie zajmować się ta zagadką, w owej chwili były ważniejsze sprawy. Upewniwszy się, że piewca życia, mag Werbeny, nie wymaga intensywnej opieki udał się w poszukiwanie zgubionej kuli. Przedzierał się przez chaszcze i krzewy wypatrując mieszka, bez rezultatu. Tylko w jednym miejscu, wśród listowia spostrzegł jakiś ruch. Wyciągnął rękę by odgarnąć gałęzie. Jak tylko to uczynił poczuł ostry ból w prawej dłoni i ze zdziwieniem zauważył, że został pokąsany przez niewielkiego szczupaka. Jednakże widok żywej ryby w środowisku lądowym nie wytrącił go z równowagi, jako mag był przyzwyczajony do rzeczy niezwykłych. Rozglądając się uważnie odnalazł kilka kolejnych ryb, ale mieszka nigdzie nie było. 
W tym czasie Niesiołowski z pomocą magyi życia poprawił swoją kondycję na tyle, że był już w stanie ruszyć pieszo w kierunku Darmstadt. Po tak traumatycznych przeżyciach siła jego woli znacząco osłabła i nie chciał ryzykować kolejnej próby otwarcia portalu. Ich misja w Goddard zakończyła się fiaskiem, więc postanowili szukać szczęścia gdzie indziej. W drugim dniu marszu zaraz za zakrętem ujrzeli na drodze pień ściętego drzewa. Prosty efekt magyi życia uświadomił Niesiołowskiemu, że w pobliżu pniaka czai się sześciu mężczyzn ukrytych w leśnej gęstwinie. Odgłosy zbliżającego się konnego powozu przyspieszyły decyzję o skryciu się w lesie, gdzie chcieli spokojnie przeczekać rozwój wypadków. Pomimo tego, że Malcolm zatrzymał się w pobliżu traktu, jego zalękniony towarzysz brnął dalej samotnie pomiędzy drzewami.  
Z wnętrza karocy wyłoniło się dwóch strzelców, każdy z nich trzymał przygotowaną do oddania strzału kuszę. Bacznie zlustrowali otoczenie szukając wskazówek co do położenia bandytów co przygotowali zasadzkę. Ich wzrok wkrótce padł na świecącego czerwoną poświatą Malcolma. Wychowani w miejskiej dżungli magowie mieli blade pojęcie o kryciu się w leśnych warunkach.

- Hej wy tam! – ryknął jeden z kuszników mierząc swą kuszą w maga – Wyłazić natychmiast! – drugi ze strzelców również skierował swą broń w stronę miejsca pobytu magów. Woźnica zeskoczył z kozła na ziemię. Wyciągnął ze skrytki umiejscowionej zaraz pod siedziskiem długą tarczę, zakrywającą go od ramienia po łydkę, hełm oraz krótki miecz armii burskiej stosowany do walki w zwarciu. Tak uzbrojony wojak stanął przy drzwiach do karocy, broniąc tym samym do niej dostępu. 

- Wyłazić, bo inaczej strzelać będziem! – drugi strażnik wtórował pierwszemu.  
- Nie strzelajcie, to pułapka a tam zbójcy się kryją – odpowiedział Yapko.

- Toż widzim, że to zasadzka. Wyłaź czym prędzej, to pogadamy.

- Jeno z rękami nad głową, tak co by je widać było – dopowiedział drugi ze strzelców. 
Malcolm widząc, że w dyspucie nie sprosta wojom i nie chcąc ryzykować z nimi waśni uczynił się pospiesznie niewidzialnym. Po czym skierował się szerokim łukiem w kierunku prawdziwych bandytów, tak aby za ich plecami stanąć. Strzelcy widząc to nagłe zniknięcie wypuścili po bełcie w kierunku, w którym ostatnio przebywał mag. Jednakże żaden z pocisków nie sięgnął niewidzialnego celu.  
 Niewidzialny mag szybko przemknął pomiędzy drzewami. Rozszerzając zakres częstotliwości promieniowania elektromagnetycznego odbieranego przez jego oczy o pasmo podczerwieni doskonale orientował się w położeniu leśnych bandytów. Skoncentrował się, a pomiędzy jego dłońmi zaczęły bezgłośnie przeskakiwać iskry wyładowania koronowego. Po chwili w leżący na drodze pień uderzył grom przepoławiając go na pół. Na powierzchni drzewa poczęły pełgać powiększające się z każdą chwila płomienie. 
Nagłe wyładowanie spłoszyło rozbójników. Nie będąc przygotowani do walki z magami rozpierzchli się, każdy w inną stronę. Ciepło ich rozgrzanych od wysiłku mięśni zdradzało magowi sfery sił ich dokładne położenie. Przez krótką chwilę Malcolm śledził ich trajektorię ruchu. Jak tylko zdał sobie sprawę, że jeden z nich kieruje się wprost na Stefana rzucił się ku niemu. Nie zdążył. Siepacz ciął na odlew swym pałaszem przez plecy uciekającego Niesiołowskiego. Silny cios powalił maga życia na ziemię. Jednakże hałas jaki czynił biegnący ku niemu ciężko odziany mag powstrzymał go przed zadaniem kolejnego ciosu. Uciekł lękając się walki z przygotowanym do niej przeciwnikiem. Yapko powstrzymał żądzę mordu porzucając myśl o gonitwie za uciekinierem. W pierwszej kolejności opatrzył swego przyjaciela powstrzymując krwawienie, a dopiero potem skierował swe kroki ku karocy. Dotarłszy na trakt zauważył, ze ochrona powozu zdążyła się już uporać z przeszkodą. Częściowo spalony pniak leżał odwalony na skraju drogi. 
- Mości panowie, zbóje już uciekli, ale jeden z nich ranił mego przyjaciela. Potrzebuje pomocy, chodźcie ze mną - zawołał Yapko.

- Hola, hola, panie magu, nie tak prędko! – odkrzyknął jeden ze strzelców.

- Wpierw powiedzcie co tu magu robicie? – dopytywał się drugi mierząc w rozmówcę ze swej kuszy. Woźnica przesunął się bliżej tak aby częściowo osłonić kusznika swą rozległa tarczą.
- Wypełniamy wolę księcia Sokolova z Kislevu. Wysłał nas tutaj, w celu przeszukania ruin miasta Goddard – słowa Malcolma wywołały jednak reakcję, której zupełnie się  nie spodziewał. Zbrojni popędzili w popłochu w kierunku konnego zaprzęgu.

- Uciekajata! Spaczeni!

- To temu tak świeci. Ze Skavenami siedział!

Wojacy w kilku susach dobrnęli do powozu. Woźnica razem z tarczą wskoczył na kozła chwytając w locie za lejce.

- Wio! - zakrzyknął i smagnął nie osłonięte grzbiety koni uderzeniem bata. Rumaki ruszyły z kopyta. Powóz rozpędzał się coraz bardziej pozostawiając za sobą smugę wzbijanego w powietrze kurzu. Wkrótce magowie zostali na trakcie zupełnie sami.   

 Rok Pański 3019, sierpień, droga na Mundheim:


Po dwu dniach wyczerpującej wędrówki magom udało się dotrzeć do niewielkiego miasteczka Mundheim malowniczo położonego nad rzeką Rezką. Jednakowoż uroki przyrody nie przyciągały wzroku wędrowców. Znużeni długim marszem z lubością oddali się namiastce cywilizacji dostępnej w tym miejscu. Zadziwiające jak zwykła gorąca kąpiel w drewnianej beczce i obfity obiad czasami mogą przywrócić wiarę we własne siły. Pokrzepiony, głownie na ciele, Niesiołowski przystąpił do rytuału otwarcia bramy. W tym czasie znudzony Malcolm połykał już trzeci obiad, choć było ledwie wczesne popołudnie. Po trzech godzinach zmagania się z oporną czasoprzestrzenią pojawiła się wyrwa w gobelinie rzeczywistości wiodąca na obrzeża Darmstadt. Pozostawiwszy za sobą kilka złotych monet, magowie przeszli przez portal. Wyłoniwszy się po drugiej stronie weszli na trakt by zmieszać się z tłumem wędrującym w kierunku północnej bramy. W samym mieście swe pierwsze kroki skierowali do oberży „Pod Złotym Jeleniem”. Karczma była punktem kontaktowym, gdzie mogli się spotkać z książęcym kurierem, Hansem. Niesiołowski zdał krótką relację z akcji w mieście Skavenów. Relację tą można było właściwie skrócić do jednego słowa: fiasko. Yapko za to wypytywał o postępy drużyny, która wyruszyła w pobliże góry Srebrnej Włóczni.


- W ostatniej wiadomości jaką otrzymałem skryba napisał, że wpadli na wyraźny ślad artefaktu. Jednakże od tamtego czasu nie otrzymałem żadnej depeszy, a powinni już wysłać co najmniej trzy – odpowiedział Hans. 


- Czy możesz dostarczyć mi ten list – zapytał Stefan.


- Tak, umówmy się tutaj jutro o tej samej porze. 


Następnego dnia magowie otrzymali od kuriera nie tylko listy, ale również mapę okolicy góry Srebrnej Włóczni. Jak również kilka przedmiotów z najdalej wysuniętego na wschód grodu. Niesiołowski ponownie przystąpił do rytuału otwarcia bramy, chcąc wydrążyć tunel prowadzący wprost do miejsca gdzie znajduje się autor listu. Od Hansa dowiedzieli się, że była to jedyna piśmienna osoba w drużynie. Portal prowadził do ciemnego pomieszczenia. W powietrzu unosił się słodkawy odór rozkładającego się ciała. Niesiołowski zbliżył się do źródła tej woni, by zbadać pobieżnie ciało. W kieszeni znalazł przybory do pisania oraz kilka czystych kartach. Stopień rozkładu wskazywał, że zgon nastąpił co najmniej dwa tygodnie temu. Ponadto stwierdził brak ran ciętych i kłutych, ani śladu krwi. Delikwent po prostu skręcił kark na skutek upadku, albowiem pomieszczenie w którym się znajdowali było głęboką na pięć metrów jamą. Bynajmniej nie był to twór pochodzenia naturalnego, ściany były zbudowane z solidnie wyglądających bloków skalnych połączonych murarską zaprawą. Rozszerzony mocami korespondencji skan materii ujawnił Niesiołowskiemu ich położenie. Znajdowali się w zrujnowanym zamku. Sensoryczny efekt sfery życia wskazywał, że w pobliżu nie znajdują się stworzenia większe od szczura. Najwyraźniej nie groziło im też żadne zagrożenie, przynajmniej ze strony żywych. Malcolm z uśmiechem patrzył na trupa, wreszcie przyszedł czas by przydały się jego unikatowe umiejętności. Wykorzystując swoje nekromanckie zdolności zajrzał do umbry i przywołała ducha zmarłego.  

- Kim jesteś demonologu?


- Pracujemy dla księcia Sokolova i nie jestem demonologiem. Przybyliśmy tu w poszukiwaniu kuli. Co tu się wydarzyło?


- Znaleźliśmy informacje na temat kuli ognia, która była w posiadaniu krasnoludów zamieszkujących górę Srebrnej Włóczni. Niestety, gdy wyruszyliśmy na szlak ażeby zweryfikować posiadane informacje, ktoś nas zaatakował. Musieliśmy uciekać przed pościgiem. Postanowiliśmy skryć się w tym zamku i na spokojne zaplanować dalszą naszą działalność.

- Kto jest winien twojej śmierci?


- To był wypadek, poślizgnąłem się i wpadłem do lochu.


- Czy chcesz abym coś przekazał twoim towarzyszom?


- Powiedz Zenkowi, że straszny z niego cham – przy tych słowach duch skrzywił się, poczym znikł w czeluściach dolnej umbry. Malcolm zrelacjonował przyjacielowi rozmowę z upiorem. Obaj byli zgodni z tym, że należy jak najszybciej odnaleźć resztę drużyny. Lecz wpierw trzeba było się wydostać z przypominającego studnię lochu. Yapko, jako silniejszy, spróbował wspinaczki po ścianie. Mocno chwytał się, swymi obdarzonymi w pazury palcami zmutowanych dłoni, wszelakich nierówności i dziur po uległej erozji zaprawie. Wspinaczka nie była łatwa, miał do utrzymania duży ciężar, nie tylko swego ciała, ale również sprzętu jaki na sobie dźwigał. Mimo to szło mu całkiem nieźle, dotarł prawie na szczyt, gdy ukruszył się spory fragment skalnego bloczka, którego się trzymał. Wraz z kawałkiem krzemienia runął w dół. Uderzenie w podłogę było tak silnie, że naruszyło spójność strukturalną konstrukcji. Malcolm wybił w podłodze dziurę i spadał dalej wprost w objęcie zimnej wody podziemnego jeziora. Kontakt z lodowatą cieczą pociapał na niego pobudzająco. Potężny efekt sfery sił wypchnął go powrotem w górę. W drodze zdążył chwycić w pół Niesiołowskiego i tak objęci wylądowali poza lochem. Stefan wyswobodził się z objęć towarzysza i przystąpił do eksploracji zamku. Cokolwiek było w tym miejscu cennego dawno już zostało splądrowane. Jedyne na co padał ich wzrok to poniszczone mury i resztki przegniłego. Najciekawszym znaleziskiem okazały się końskie boby, wyraźne pozostałości po obozowisku. Niesiołowski usiadł i wygodnie i zaczął marzyć o ludziach, którzy tu byli…

Silny wiatr niósł smutny kwik złapanej we wnyki sarny i wydmuchiwał przez szczeliny w ubraniu każdą resztkę ciepła. Blada poświata będącego w pełni księżyca oświecała leśną ścieżkę, na której czterech jeźdźców poganiało swe konie jakby gonił ich sam diabeł. Mocne uderzenia okutych w ostrogi pięt zmuszały wyczerpane czworonogi do dalszego wysiłku. Pędzące pod górę konie pokonały w galopie ostatni odcinek dzielący ich od celu podróży. Z chrap jednego z wierzchowców wydostawała się wodnista piana.


- Durny skryba – mruknął jeden z jeźdźców – zajeździłby biednego rumaka.


Mężczyźni przywiązali swe konie tuż za murem zdewastowanego zamku, a sami ruszyli do jego wnętrza. Uważnie wyszukiwali pułapek. Oceniali też każde miejsce pod względem przydatności do ewentualnej obrony. Dwóch z nich zeszło do lochów. 


- Sprawdź tamten koniec korytarza, czy nie ma w nim wejścia do tunelu umożliwiającego ucieczkę.


- Zenek, dlaczego ja?


- A przez kogo tu jesteśmy?


- Dobrze, już dobrze – odmruknął – pójdę – mówiąc te słowa mężczyzna odwrócił się i podążył w głąb korytarza. Zdenerwowany nie patrzył jak stawia kroki. Myślał tylko o tym jak odpłaci się swemu gnębicielowi, i to go zgubiło. Zamyślony postawił stopę na kruchym kawałku skały, zbyt blisko krawędzi. Z łoskotem wpadł do głębokiej jamy, skręcając sobie kark.


- Chłopaki! – zakrzyknął Zenek – Nie uwierzycie co ten skryba właśnie zrobił!


Pozostali mężczyźni zbiegli na dół. Wszyscy trzej stanęli nad krawędzią jamy. Spoglądali w dół na martwe ciało.


- To i nawet lepiej – rzekł jeden z nich – i tak mieliśmy przez niego same kłopoty…


Stefan wybudził się z transu. Musiał podjąć trudną decyzję. Należało jak najszybciej odnaleźć jeźdźców. Jednakże jedyną rzeczą jak z nimi była związana były produkty końskiej przemiany materii. Wzdrygnął się na myśl o kontakcie organoleptycznym. Po dłuższym wahaniu opanował się i przystąpił do rytuału otwarcia bojowego portalu. Powinno mu się udać, przecież był w tym specjalistą. Kilka godzin koncentracji przyniosło sukces.

Malcolm poczuł, że się zapada. Leci w dół chociaż jeszcze przed chwilą pewnie stał na ziemi. Po chwili ponownie się z nią spotkał, jednak w zupełnie innym miejscu. Stał tuż przy niewielkim ognisku. Mężczyźni, którzy przy nim odpoczywali poderwali się gwałtownie. Każdy z nich chwycił broń. Byli kompletnie zdezorientowani, ale mimo tego instynktownie przyjęli pozycje obronne szykując się do walki.  

- Co to jest?


- Mamy to zabić? – pokrzykiwali.


Yapko wolał uniknąć bezpośredniej konfrontacji. Co prawda miał na sobie kamizelkę, ale przy tak niewielkiej odległości mogłaby ona nie wytrzymać konfrontacji z bełtem wycelowanej w niego kuszy. Mag pofrunął do góry, by przez portal powrócić do miejsca swego poprzedniego pobytu. Nim brama w przestrzeni zanikła zdążyli usłyszeć tętent galopujących koni. 

- To teraz będziemy musieli iść na piechotę – skwitował niepowodzenie Stefan.


Wyruszyli pieszo w kierunku, w którym spodziewali się znaleźć najbliższe miasto. Przedzieranie się przez las zajęło im kilka godzin, tak że do najbliższego sioła, składającego się zaledwie z pięciu podniszczonych chałup, dotarli o pianiu koguta. Była to pora gdy chłopi wychodzili do pracy na pole. Jako, że nie byli przyzwyczajeni do widoku przyjaźnie nastawionych obcych, porzucili narzędzia i uciekli. Każdy w inną stronę. Magowie stanęli na środku wioski, pomiędzy zagrodami. 


- Jest tu kto? 


- Nie mamy złota! – rozległ się pełen strachu krzyk z jednej chałup. Nieszczęsny chłop przeklinał siebie, że akurat tego dnia zbudził się później niż inni, przez co jako jedyny pozostał w wiosce. 


- Kwaterę chcieliśmy wynająć.


- Co takiego? – zapytał zdziwiony obcym mu wyrazem.


- Chałupy potrzebujem. Przespać się musim. Zapłacim – Malcolm z łatwością dostosował się do poziomu umysłowego rozmówcy.


- Panoczku, przeca my złota ni mamy! 


- To mu wam zapłacimy – Yapko by przekonać rozmówcę wyjął złotą monetę i rzucił nią w kierunku chałupy. Z brzękiem wylądowała na kamieniach, co najmniej dwa metry od drzwi. Złoto wyraźnie błyszczało w słońcu. 

Drzwi chałupy uchyliły się na chwileczkę i z trzaskiem znów zamknęły. Z wnętrza dochodziły odgłosy szamotaniny. Nagle drzwi ponownie się otworzyły, a ze środka wyfrunęło kilkuletnie dziecko. Chłop ma krzepę, pomyślał Stefan, bowiem dziecko przeleciało nad monetą pokonując w powietrzu ponad trzy metry. Wylądowało na ziemi zdzierając sobie przy tym do krwi skórę na kolanach. Chyba było na to uodpornione, gdyż nawet nie zakwiliło. Małą rączką chwyciło złotą monetę i czmychnęło z powrotem do chałupy przebierając wszystkimi kończynami niczym dzika małpa. Po kilku chwilach chałupę opuściła cała rodzina, a chłop zaprosił przybyszy do środka. Magowie odpoczywali kilka godzin posilając się przy tym suchym chlebem i kozim serem. Niczego innego do jedzenia w chałupie nie znaleźli. Po południu wynajęli przewodnika, któremu kazali się zaprowadzić do miasta. Józek, bo tak miał na imię ich przewodnik, nigdy miasta nie widział i nie wiedział nawet co to jest. Bał się jednak odmówić. Nie wiedząc co zrobić zaprowadził ich do najgęściej zaludnionego miejsca, które znał. Sąsiedniej wioski, gdzie znajdował się młyn, karczma i siedziba wójta.  

Malcolm pchnął delikatnie drzwi do przybytku miejscowych opojów. Odziany w ciężki skórzany płaszcz z kapturem wkroczył do środka. Przewieszony przez plecy błyszczący srebrem topór zawadził o futrynę. Dwulufowy obrzyn kołysał się delikatnie przytroczony tuż nad lewym biodrem. Nałożony na kamizelkę kuloodporną płaszcz krępował nieznacznie ruchy maga. Niedbale przetarte plamy wyschniętej krwi i dziury po strzałach były dobrze widoczne pomimo nędznego oświetlenia. Odchylił kaptur ukazując emitującą czerwoną poświatą skórę. Nikt nie odpowiedział na jego przywitanie. Bywalcy karczmy, jak również i sam karczmarz, jak jeden mąż rzucili się w kierunku tylnego wyjścia. Pozostał tylko jeden, stał w rogu izby i rozglądał się nerwowo we wszystkie strony. Najwyraźniej nie wiedział, w którą stronę uciekać. Obaj magowie podeszli bliżej do niego.


- Byli tu jacyś obcy niedawno?


- Mości panowie błagam nie róbcie mi krzywdy, to naprawdę nie ja! – krzyczał przerażony chłop.


- Pytałem czy byli jacyś obcy! – Malcolm zirytowany dziwnym zachowaniem autochtona przycisnął go lewą ręką do ściany. Oczy chłopa rozszerzyły się w przerażeniu. Ze strachu utracił kontrolę nad swoim ciałem plamiąc sobie spodnie obficie.

- Nie bijcie, to nie ja, przysięgam!


- O obcych pytam – Malcolm uniósł swą prawicę ku górze.


- Chwileczkę – Stefan powstrzymał towarzysza przed zadaniem ciosu – co nie ty?


- To nie ja się z wójtową zadaję, to ten przybłęda z sąsiedniej wioski, Józek go wołają.


- Myślę, że powinniśmy odwiedzić wójta. Puść go. – Malcolm zwolnił chwyt, a chłop osunął się na nieheblowane deski podłogi. To było dla niego zbyt dużo emocji. Tracąc przytomność oddalił się w niebyt nieświadomości.


Magowie wyszli na zewnątrz i udali się do chaty wójta. Nie było trudno ją odnaleźć, jako jedyna posiadała kamienną podmurówkę. Zapukali. Drzwi otworzył im niewysoki, brzuchaty wąsacz. Oczy rozszerzyły mu się jak dwie monety, ale nie uciekł. 


- Tyś jest wójtem?


- Taaak – wydukał wójt. 

- Byli tu jacyś obcy ostatnio?


- Poborca podatkowy był w tamtym tygodniu, a poza tym nikogo.


- Jest tu ktoś kto się na czarach zna?


- Jest tu jedna taka wiedźma, zaraz za wsią mieszka.


- Okolicy nie znamy, więc przewodnika potrzebujemy. 


- Poślę chłopaka, pokaże wam drogę.


Syn wójta albo miał nerwy ze stali, albo był niespełna rozumu. Widok Malcolma zupełnie nie wzbudził w nim strachu. Dziarskim krokiem prowadził magów do chatki miejscowej wiedźmy. 


- Nie widziałeś jakichś obcych w pobliżu ostatnio? -  zagadnął Niesiołowski.


- Ano widziałem. Jakieś trzy tygodnie temu. Cztery jeźdźce przegalopowały w nocy leśną ścieżką w kierunku ruin zamku.


- Cóżeś robił w nocy w lesie?


- Wnyki sprawdzałem – wygadał się chłopak – ale nie powiecie ojcu, prawda?


- Nie powiemy – powiedział Stefan, ale pomyślał coś zupełnie innego. Krew mu się wzburzyła w żyłach na myśl o wnykach. Jako werbena czuł się związany z dziką przyrodą. Lubił roślinki, a takie ciężkie wnyki leżące na mchu gniotły go i nie pozwalały rosnąć. Postanowił wszystko powiedzieć wójtowi, nikczemny zbrodniarz powinien dostać nauczkę.  


Wiedźma okazała się zwykłą zielarką. Ni była w stanie dostarczyć żadnych użytecznych informacji. Dowiedzieli się tylko, że na zamek nikt nie chadza bo tam straszy. Dla Malcolma miało to sens, sam tam ducha widział. 


Magowie wrócili do wioski zahaczając po drodze o dom wójta. Niesiołowski spełnił swą groźbę i poinformował o wszystkim przywódcę lokalnej społeczności. Powiedział wszystko, i to o wnykach, i to o schadzkach wójtowej z Józkiem.
- Teraz wiem dlaczego chodziła po północku krowę doić – odpowiedział wójt - Dziękuję mości panowie, dziękuję.
Zadowoleni magowie wesoło odeszli w kierunku miasta. W pobliżu śpiewał swe trele mały słowik. Lecz oni go nie słyszeli. Wszystkie dźwięki otoczenia były zagłuszane przez krzyki docierające z chaty wójta. 


W mieście odnalezienie siedziby miejscowego możnowładcy nie było trudne. Ufortyfikowany dwór wyraźnie dominował nad pozostałymi budynkami. Na murach powolnym krokiem przechadzali się odziani w kolczugi strażnicy. Każdy z nich maił przewieszoną przez plecy broń strzelecką. Głównie długie łuki, ale było też dwóch kuszników. Malcolm podszedł bliżej bramy i zawołał strażnika. Zażądał widzenia z hrabią przedstawiając się jako mag w służbie księcia Sokolova z Kislevu. Hrabia co prawda o żadnym takim księciu nie słyszał, ale postanowił nie drażnić magów. Niewiele o nich wiedział bowiem w okolicy nie było żadnej gildii magów. Po kilkunastu minutach zostali wpuszczeni do środka i zaprowadzeniu przed oblicze hrabiego. Krótka rozmowa wystarczyła aby wyjaśni wszelkie niejasności. Drużyna, której losy mieli wyjaśnić była wcześniej u hrabiego. Okazało się, że jeden z ludzi nadużył jego gościnności obrażając godność jego córki. Władca rozkazał swoim ludziom go do dworu przyprowadzić by sprawę do końca wyjaśnić. Szybka ucieczka ludzi Sokolova mocno zaniepokoiła hrabiego, więc posłał za nimi drużynę zbrojnych. Był w obawie, że mogli być oni szpiegami na usługach sił chaosu. Na pograniczu, które często stoi w ogniu, takie podejrzenia traktuje się bardzo poważnie. Na szczęście ludzie Ci nie byli szpiegami, uciekli jedynie ze strachu przed gniewem hrabiego. Sprawa winowajcy też się rozwiązała sama, bowiem zginął on w nieszczęśliwym wypadku. 

Hrabia zaproponował magom gościnę i możliwość przejrzenia jego biblioteczki. Na uroczystej kolacji jaką zorganizował dla gości długo wypytywał o to co dzieje się w wielkim świecie. Po kolacji magowie rozpoczęli przeglądanie zbiorów biblioteki. Znaleźli niewielką księgę, która ich zainteresowała. „Kurdupel, czyli krasnala opisanie”, bo tak brzmiał jej tytuł, nie była zbyt ambitną literaturą, ale ich uwagę przyciągnął kilkustronicowy dodatek spisany w nieznanym im języku. Z treści ksiązki spisanej w staroświatowym wynikało, że jest to fragment pamiętników prawdziwego krasnoluda, który żył na tych ziemiach jeszcze za czasów wielkich wojen. Magowie dowiedzieli się również, że od tamtego czasu nikt na tych ziemiach krasnoluda nie widział. Hrabia poproszony o pomoc w zrobieniu kopi dokumentu natychmiast posłał po swego skrybę. Następnego dnia rano sługa przyniósł im przepisany dokument. Magowie podziękowali za pomoc hrabiemu, zostawili kilka srebrnych skrybie i udali się z powrotem do Darmstadt.


Hansa znaleźli w tej samej gospodzie. Lokum dobrze się nadawało na punkt kontaktowy. Opowiedzieli mu całą historię. 


- Zawsze mieliśmy z nim kłopoty, przyciągał pecha jak wysokie drzewo pioruny. Tyle, że to był jedyny nasz człowiek znający krasnoludki w mowie i piśmie, co by był na tyle młody by znieść trudy podróży. Za kilka dni przyniosę wam przetłumaczony dokument.

Magowie te dni spędzili na niespokojnym oczekiwaniu. Niesiołowski budził się codziennie ze ślimakiem pod poduszką. Ponieważ nie wiedział skąd się one biorą i czy to ten sam wyczyniał z nimi przeróżne eksperymenty. Przypalał, nacinał, ale za każdym razem pod poduszką znajdował nienaruszonego ślimaka. Ostatniego schował do butelki po winie i zabrał ze sobą na spotkanie z Hansem.


- Na bogów, po cóż ci ten ślimak? – zapytał książęcy kurier dziwiąc się widokowi maga trzymającego oburącz butelkę z pełzającym ślimakiem wewnątrz.


- On myśli, że to jego matka – Malcolm wszedł w słowo Stefanowi.


- Została zaczarowana?


- Nie, to na tle nerwowym – Yapko zbliżył dłoń do skroni i pokazał charakterystyczny gest.          

- Acha… - wydukał Hans i zaraz zmienił temat – Mam dla was tłumaczenie, a w środku czeka grupa wywiadowcza posłana do góry Srebrnej Włóczni.


Magowie weszli do wnętrza komnaty. Oczekujący tam mężczyźni  gwałtownie poderwali się z miejsc na widok jaśniejącego czerwonego poświatą maga.

- To ten juhas z ogniska! – zakrzyknął jeden z nich. 


Następne kilka godzin poświęcili na wyjaśnianiu zaistniałej sytuacji i korelowaniu własnych opowieści. Zenek potwierdził słowa hrabiego. Ślad kuli jaki znaleźli był też związany z księgą, którą skopiowali magowie. Przetłumaczony fragment był pamiętnikiem oficera tylnej straży, który nadzorował ewakuację ostatnich cywili zamieszkujących podziemne miasto wydrążone we wnętrzu góry srebrnej włóczni. Krasnoludy zdemontowały ogniową machinę oblężniczą, a jej zbudowany z metalu korpus wciągnęli do głównego korytarza by tam ustanowi ostatni punkt oporu. Kilku ochotników pozostało broniąc przejścia, ktoś musiał dawać odpór kolejnym falom atakujących siepaczy chaosu. Autor pamiętnika poprowadził pomiędzy górami ostatni grupę krasnoludów. Bardzo dokładnie opisał swoją wędrówkę, tak że wydawało się, że człowiek dobrze znający to górskie pasmo powinien być w stanie odnaleźć tą trasę. 

Niesiołowski nie miał zaufania do autochtonów. Za to miał zaufanie do siebie. Korzystając z potężnych czarów sfery korespondencji jak i zapadając w marzenia, udało mu się zlokalizować górską ścieżkę, którą podążały krasnoludy. Ścieżka owa rozpoczynała się w miejscu gdzie znajdowała się górska jaskinia. Specjalista od bojowych portali czym prędzej otworzył tam przejście. Magowie weszli do jaskini. Poczyniwszy zaledwie kilka metrów natknęli się na ślady istot rozumnych. Jaskinia stanowiła naturalny wylot korytarza ewakuacyjnego z podziemnego miasta. Idąc dalej dotarli do rozległej sali wspartej potężnymi kolumnami. Wszystkie korytarze z wyjątkiem tego, którym przyszli były zawalone. W poszukiwaniu natchnienia Malcolm zajrzał do umbry, jednakże widok walczących ze sobą demonów nie nastrajał optymistycznie. Niewątpliwie było to złe miejsce. Przelana tu przed wiekami krew była źródłem mocy dla wszelkich umbralnych stworów. Sprawiała, że odpowiadający mu obszar w sferze ducha był niezwykle aktywny. W poszukiwaniu dalszej drogi przydała im się magia pierwszej sfery. Prosty jej efekt bezbłędnie wskazał im korytarz, w którym znajdowało się potężne źródło mistycznej energii. Niesiołowski dokonał skanu materii i korespondencji. Korytarz za rumowiskiem okazał się być pustym. Bez chwili zbędnego wahania otworzył portal do miejsca jak najbliższego magicznej kuli. 


Temperatura w grocie podniosła się gwałtownie. Z portalu biło źródło potwornego gorąca, niczym z serca hutniczego pieca. Żar sprawił że na skórze maga pojawił się rozległy rumień. Poparzona skóra zaczęła swędzić i piec. W umyśle Stefana na chwilę pojawiła się obawa, że przez siły Paradoxu portal prowadzi wprost do piekła. Na szczęście z bramy nie wyłoniła się żadna rogacizna. Tak naprawdę nic się nie wyłoniło poza silną dawką promieniowania podczerwonego. 


Dokładniejsze skanowanie wykazało, że kula otoczona jest przez kilkaset kilogramów skał przenicowanych przez stalowe pręty. Konstrukcja przypominająca zbrojony beton. Magowie wyszli na zewnątrz. Niesiołowski otworzył kolejny, tym razem poziomy portal. Umiejscowiony on był na spodzie kamiennego korytarza. Drugi jego koniec otwarty był kilka metrów nad górską ścieżką. Malcolm zmroził skały za portalem. Doznając gwałtownej zmiany temperatury skały zaczęły pękać i kruszeć. Po chwili spadły na ziemię wzbijając kłęby pyłu. Nie rozpadły się jednak całkowicie. Magowie jednak doskonale wiedzieli jak sobie radzić w takich sytuacjach, albowiem nie wiele było rzeczy zdolnych oprzeć się destrukcyjnej sile C4. Pół kilograma plastycznego materiału wybuchowego otwiera każde drzwi. 

Zwielokrotniony górskim echem, potężny huk eksplozji rozniósł się po dolinie. Z sąsiedniego stoku zeszła śnieżna lawina. Malcolm podszedł do sterty gruzu. Z jego wnętrza wydobył metalowy przedmiot kształtem przypominający ciężki karabin. Stal było mocno obita i w wielu miejscach nosząca ślady wielokrotnej zmiany stanu skupienia. Nijak nie dało się tego rozebrać na części, a w jego trzewiach tkwiła kula. Yapko pomyślał jednak, że chyba nie warto tego robić, przy najmniej na razie. Niespożyta energia kuli ciągle zasilała mechanizm promiennika o pracy ciągłej. Dawka promieniowania była tak silna, że z odległości metra topiła skałę. Magowie pomyśleli, że oto jest rozwiązanie ich poprzedniego problemu. Malcolm delikatnie pogładził promiennik i wymruczał:


- Hasta lavista, Skaveni…    

Cdn.
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